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Nasz Kardynał Arcypasterz napisał 
ło jednego z kapłanów poznańskich list na­
stępujący:

Hradec, 25 lutego 1876.
Przybywszy tu wczoraj w gościnę do 

Księcia «Biskupa zastałem list Twój, dono­
szący o wielkiej powodzi w Poznaniu i o cier­
pieniach, jakie w skutek tego nieszczęścia 
dotknęły' znaszą część biedniejszych mieszkań­
ców Chwaliszewa i nadbrzeżnych Warty dziel­
nic naszego kochanego miasta. Wielce 
mnie zasmuciło to nowe nawiedzenie dyece- 
zyan moich, znoszących już tyle ciężkich 
utrapień* i pocieszam się tylko tą myślą i tern 
przekonaniem, że boleści przez nas cierpliwie 
przyjmowane, a przez Opatrzność Boską do- 
puszczańe, są skarbami, które w niebie znaj- 
dziemy, a których wysoką wartość dopiero 
w chwale wiekuistój ocenić dobrze potrafimy.

Żal mi, że nie jestem na miejscu, bo 
gdybym dzielił osobiście z biednymi naszymi 
ich utrapienia, lżejszemi by one były dla 
serca mojego. Na składkę posyłam trzysta 
marek.

| Mieczysław' Kardynał 
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

POZNAŃ, 6 marca.
Podobnie jak w sejmach bawarskim i saskim 

poruszono także w sejmie badeńskim najważniejszą 
dzisiaj kwestyą polityczną, kwestyąsprzedaży kolei 
żelaznych na rzecz państwa niemieckiego, a wła­
ściwie scentralizowania najważniejszych środków 
komunikacyjnych w jednym ręku. Minster han­
dlu, p. Turban, oświadczył w tej materyi na po­
siedzeniu sobotniem w odpowiedzi na interpelacyą 
wniesioną przez katolickich posłów, że rząd do­
tychczas nie miał sposobności wypowiedzenia 
swego zdania, bo mu projektu nikt jeszcze nie 
przedłożył. Jakie stanowisko rząd wobec tej kwe- 
styi zajinie w tej chwili nic powiedzieć nie może, 
zależyć to będzie od stosunków, jakie się z czasem 
w państwie i cesarstwie ułożą. Dopóki więc 
kwestya ta nie wystąpi w formach więcej wyra­
źnych, i dopóki rząd nie będzie wezwany do jej 
zbadania i wydania sądu, dopóty żadnego posta­
nowienia powziąć nie może. Nigdy jednak rząd 
nie zapomni o tem, jak wysoką ma wartość dla 
kraju posiadanie i własny zarząd kolei żelaznych. 
— Jakkolwiek oświadczenie rządu badeńskiego nie 
jest tak stanowcze jak innych wspomnianych rzą­
dów, to jednak w odpowiedzi ministra przebija 
niechęć do projektu. Tak też oceniają powsze­
chnie odpowiedź p. Turban ..zienniki liberalne.

Na posiedzeniu piątkowem Izby bawarskiej, 
p. Freytag mówca partyi patryotów zaznaczył 
zadowolenie swego stronnictwa z odpowiedzi mi­

nistra Pfretschner, danej na interpelacyą w kwe- 
styi kolei żelaznych, a warującej samodzielność 
Bawaryi i broniącej zasady federacyi. Spowodo­
wało to ministra do oświadczenia w ostrym, jak 
się biuro Wolffa wyraża, tonie, że różne stron­
nictwa różnie pojmują federalizm. Dalej prote­
stował minister przeciwko pojmowaniu swej od­
powiedzi w sprawie kolei żelaznych przez partyą 
ultramontańską. Odpowiedź ministra przyjęła 
lewica Izby z wielkiem zadowoleniem. Dopóki nie 
znany jest tekst dosłowny nowych ekspektoracyi 
ministra, trudno osądzić, o ile odpowiedź swoją 
co do żelaznych kolei zmodyfikował. W każdym 
razie, powiada Germania, podziwiać należy 
wielostronność ministerstwa, które dzisiaj ku za­
dowoleniu federalistów, jutro ku zadowoleniu 
centralistów umie przemawiać.

Gabinet francuski dotychczas jeszcze się nie 
ukonstytuował — rokowania i układy z Kazi­
mierzem Perier, jak przewidywaliśmy zerwane, 
tak przynajmniej donosi T e m p s, za powód po­
dając żądanie p. Perier, aby p. Montaignac, legi- 
tymista ustąpił z gabinetu. W piątek miał pan 
Perier z Marszałkiem-Prezydentem i p. Dufaure 
przydłuższą naradę, na której się porozumiano 
co do ogólnego programu przyszłego ministerstwa 
i zgodzono się na to, że Dufaure, Say, Cissey i 
ks. Decazes zatrzymać mają krzesła ministe­
rialne — natomiast na sobotniej konferencyi 
nie mógł się p. Perier z marszałkiem zgodzić co 
do kompletu ministerstwa i rokowania zerwano. 
Tymczasem dnia 8 marca, w którym się zbiorą 
Izby już za pasem; p. Dufaure wydał do depu­
towanych okólnik następującej treści: Stósownie 
do prawa z 30 grudnia r. z. rozpoczyna się se- 
sya prawodawcza w Wersalu dnia 8 marca. 
Z rozkazu Prezydenta Rzeczypospolitej, wzywani 
Pana na dzień oznaczony na pierwsze posiedze­
nie Izby deputowanych. Pan Dufaure podpisał 
się wiceprezesem gabinetu i zastępcą ministra 
spraw wewnętrznych. O rezultacie wyborów ści­
ślejszych jakie się wczoraj odbyły w stu kilku 
departamentach, do tej chwili nie mamy jeszcze 
żadnych wiadomości. — Charakterystyczną jest 
wiadomość podana przez korespondenta Koln. 
Z tg. z Paryża, iż minister oświecenia p. Wallon 
wydał okólnik do wszystkich Biskupów francu­
skich, w którym odmawia im prawa pisania o 
polityce w listach pasterskich i zarazem prosi, 
aby kaznadzieje w kazaniach swych wstrzymy­
wali się od wszelkich aluzyi politycznych. Wi­
dać że wpływ legis lutzianae i nowego paragrafu 
o ambonie nawet po za Renem, mimo wszelkie 
narodowe antypatye oddźwięk znajduje.

Jak wiadomo Don Carlos opuściwszy ojczy­
stą ziemię, w której w obecnych stosunkach 
walki dalej prowadzić nie może, przybył 
przez Pau i Paryż do Boulogne, gdzie dla nie 
pomyślnego stanu powietrza musiał się zatrzy­
mać i dopiero w sobotę wyruszył do Anglii. 
W Boulogne przyjmował wielką liczbę legitymi- 
stów pomiędzy nimi hr. Blacas, księcia de Cars 
i hr. Rośny reprezentanta hr. Chamborda, który 
mu wręczył adres. W sobotę wieczorem przybył 
Don Carlos z Folkestone do Londynu.

W Anglii żywo się rząd zajmuje finansami 
wicekróla egipskiego, do których uregulowania 
wysłano jeneralnego skarbnika p. Cave. P. Cave 
ogłosił w tych dniach sprawozdanie ze stanu fi­
nansów egipskich, w którém wyłożywszy przy­
czyny obecnego smutnego położenia skarbu, radzi 
zastąpić kredyt egipski angielskim kredytem 
państwowym; gwarancya angielska przyczyniłaby 
się niepomału do zuiżenia procentu od długów 
egipskich — a nawet umożebniła Anglii zupełne 
zakupienie kanału suezkiego. Ponieważ jednakże 
według zdania p. Cave reszta mocarstw stanowczo 
podobnej kombinacyi by się oparła, dla tego pro­
ponuje p. Cave w trzeciej części swego sprawo­
zdania zamienienie wszystkich długów egipskich 
na 7 procentowe, przez coby, według obrachunku 
p. Cave, osiągnięto przewyżkę wynoszącą przeszło 
2 miliony na amortyzacyą.

Konwencya handlowa zawarta przez rząd 
austro-węgierski z Rumunią, została w sobotę 
przez Izbę panów przyjętą. W toku obrad 
oświadczył minister handlu v. Chlumetzky, że 
życzeniem rządu austro-węgierskiego jest, iżby 
wszystkie w § 6 innym rządom przyznane uła­
twienia celne przyznane były i monarchii austro- 
węgierskiej, któraby przeciwne postępowanie uwa­
żała za zerwanie układów. Po przyjęciu kilku 
innych projektów odroczył prezydent minister­
stwa z polecenia cesarza posiedzenia rady pań­
stwa.

Na sobotniem posiedzeniu węgierskiej Izby 
deputowanych wniesiono interpelacyą w sprawie 
noty hr. Andrassego.

Wiceprezes rumuńskiego senatu, Orescu, 
podał się do dymisyi z tego powodu, iż rząd 
wcale nie zważa na wotum niezadowolenia, jakie 
niedawno wyraził senat; dymisyi p.Orescu senat 
nie przyjął. Wydział skarbu rumuńskiej Izby 
deputowanych odrzucił wniosek rządowy, do­
magający się 30 milionów pożyczki na po­
krycie deficytu i 50 milionów na koleje żelazne.

W tych dniach obiegała pogłoska, jakoby 
powstańcy w Suttorynie ogłosili rzeczpospolitą — 
wiadomość ta zakrawa na zwyczajną kaczkę dzien­
nikarską, gdyż powstańcy hercegowińscy dalekimi 
są od podobnych mrzonek. Natomiast wydali 
powstańcy, jako odpowiedź na projekty reform 
i ostatnie noty tureckio proklamacyą, którą po­
damy w jutrzejszym numerze naszego pisma.

Ze Lwowa wysyłają, jak donoszą W i ad. 
Kościelne za Jego Eminencyą adres, pod­
pisywany przez duchownych z ks. Arcybiskupem 
Wierzchlejskim na czele i świeckich, który poniżej 
umieszczamy:

Eminencyo!
Najprzewielebniejszy Księże Kardynale, Prymasie 

i Arcybiskupie!
Wiadomość o spodziewanem przybyciu Wa­

szej Eminencyi do naszego miasta, żywą radością 
poruszyła katolickie serca. Duchowni i świeccy 
mieszkańcy Lwowa, cieszyliśmy się nadzieją, że 
będzie nam wolno ujrzeć oblicze najwyższego 
Dostojnika Kościoła Polskiego, Prymasa i Arcy-

pasterza prastarej i przesławnej katedry gnie­
źnieńskiej, a zarazem złożyć hołd najgłębszej 
czci i uwielbienia niezłomnemu Wyznawcy, któ­
remu przypadł wysoki zaszczyt być najpierwszym 
pomiędzy onymi, świątobliwością, nauką i cnotą 
znakomitymi Biskupami, których Pan uznał go­
dnymi cierpieć więzy i zelżywość dla świętej 
sprawy swojej, w obronie prawa i sprawiedliwo­
ści, w obronie wolności.

W radosnćm tem oczekiwaniu bolesny nas 
spotkał zawód, z głębokim bowiem smutkiem 
dowiedzieliśmy się, że stanowcze przeszkody spo­
wodowały Waszą Eminencyą do zaniechania na 
teraz przyjazdu do Lwowa.

Nie pozostaje nam przeto, jak tylko złożyć 
w niniejszem piśmie u stóp Waszej Eminencyi 
wyrazy najgłębszej czci, uszanowania i dziękczy­
nienia, wraz zapewnieniem, że całem sercem
i duszą podzielamy te uczucia wierności i przy­
wiązania do św. Matki naszej, Kościoła katoli­
ckiego, którym tak wzniosłe dałeś świadectwo
Twem męztwem i cierpieniem.

W świętej walce, w której apostolskim iście
wzorem hetmani najdroższy nasz Ojciec św.
Pius IX, jak dzielisz jego odwagę i poświęcenie,
tak dostąpiłeś szczęścia dzielić Jego cierpienia.
A jeżeli kardynalska purpura, którą Więzień
Watykański uczcił zasługi Więźnia z Ostrowa, 
podniosła Cię do rzędu najwyższych dostojników 
powszechnego Kościoła, to dwuletnie więzy i prze­
śladowania dla Chrystusa z taką godnością wy­
cierpiano, wyżej Cię jeszcze podniosły w oczach
całego katolickiego świata, wywołały nawet z piersi
przeciwników okrzyk podziwu, i zdobyły u nich
cześć i poszanowanie.

Wielka ztąd spływa chwała na gnębiony i
dla jedności swej z Kościołem ciemiężony naród, 
który śmiało poszczycić się może, że z łona jego
wyszedł tak dzielny i mężny Szermierz najświęt­
szej sprawy, Mąż, którego imię ze czcią jest 
wspomniane u wszystkich narodów, Kapłan Chry­
stusów, który sławę imienia polskiego przesłał 
do najdalszych krańców ziemi.

Nie możemy wszakże nie współczuć boleści,
jakiej doznaje serce pasterza, oderwanego prze­
mocą od swej owczarni, z którą Go łączy naj­
świętszy węzeł duchowny; nie możemy nie po­
dzielać głębokiego smutku Braci naszych w obu
bratnich dyecezyach, którzy w obecnej chwili tćm 
boleśniej cznją osierocenie swoje. To tćż poczu­
wamy się do obowiązku błagania Pana, który 
w swem ręku dzierży serca potężnych tego 
świata, iżby raczył ziścić najgorętsze pragnienia 
Waszej Eminencyi i owieczek Jego, a skracając 
czas tak ciężkiej próby, przyspieszył chwilę, 
w której będziesz mógł znowu wśród swojćj 
owczarni spełniać wysoki urząd, przez Chrystusa 
Ci zlecony

Nawzajem tćż śmiemy polecić siebie pobo­
żnym modlitwom Waszej Eminencyi.

Lwów, w lutym 1876.
(podpisy).

Szlachta i Czynowniki
POWIEŚĆ

przez

Józefa ks. Lubomirskiego.
(Cześć druga.)

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 37.)
X.

Aleksandra została sama jedna przy trupie. 
Służba rozpierzchła się i pokątnie radziła o za­
szłych co dopiero wypadkach, z tem charaktery- 
stycznem zadowoleniem, które cechuje w naszych 
czasach służących, ilekroć nieszczęście spadnie na 
dom ich państwa.

Hrabianka w niemem milczeniu spoglądała 
na martwe zwłoki kuzyna. Popsute dziecię losu 
nie mogła sobie zdać sprawy z ciosów, jakie osta­
tnie przyniosły ze sobą chwile. Nie znała jesz­
cze życia, nie była do walki uzbrojoną.

Zebrała jednak myśli, zastanowiła się nad wy­
padkami, i nagle porywając się ku drzwiom za­
wołała :

— Wszakże doktór sam ów napój przyrzą­
dził, widziałam go na własne oczy.

Otworzyła drzwi na oścież, wołając w rozpa­
czy matki.

Atoli nigdzie Tetyany nie było. Uspokojona 
pomyślnym obrotem choroby Wadyrna, pojechała 
była w odwiedziny do kilku znajomych.

Aleksandra przebiegła salonik, gdzie co do­
piero rozmawiała z Dakusem. W przedpokoju 
lokaje zaledwie się na jej widok podnieśli. 
Udała dumną obojętność i dopiero stanąwszy 
w sypialni matki gorżko zapłakała. Przypomniała 
sobie z kolei pierwsze wyzywające spojrzenie Da- 
kusa, grubiańskie jego wzięcie się przy obiedzie, 
wymówki matki. Zawstydziła się przelotnem 
wrażeniem, jakie owo spojrzenie na niej wywarło, 
spłoniła się na wspomnienie owych ciastek z rąk 
jego przyjętych. To drobne zajście wciąż ją nę­
kało. Wtem przypomniała sobie łyżeczkę, którą 
Dakus mięszał przygotowane lekarstwo, jego bla­
dość i zmięszanie, które ona przypisywała zrazu 
wzruszeniu na jej widok, albowiem, podobnie jak 
niegdyś matka, zwykła była w każdym mężczy­
źnie widzieć wielbiciela.

Trwała w tćj zadumie, gdy zbudził ją krok 
matki.

— Ojciec jest aresztowanym, wybaw nas 
mamo! zawołała rzucając się ku Tetyanie.

— Wiem już o tem, alboż sądzisz, że mi

służba nie okazała natychmiast swego zadowole­
nia z naszej biedy?

Tetyana była bladą, ale nie zdawała się być 
zdziwioną. Przeciwnie, ona to uspakajała córkę, 
żądając szczegółowego opowiadania.

A gdy Aleksandra dziwiła się temu jej spo­
kojowi, hrabina z smutnym odparła uśmiechem:

— Wszakże w cierpieniu jestem wyćwiczo­
ną ... , a nadto spodziewałam się jakiego ciosu 
w tej chwili... Nie szczędź mi szczegółów, Sa- 
szo. Nie płakać, ale działać czynnie nam trzeba. 
Bądź mężną! Jeżeli niegdyś udało mi się 
twego ojca wybawić, to dla tego, że nigdy nie 
straciłam odwagi.

Aleksandra szlochała, udało się jednak matce 
ją ukoić i po chwili rozpoczęła opowiadanie. 
Tetyana słuchała niewzruszenie, raz po raz tylko 
marszcząc brwi nieznacznie.

Gdy panienka skończyła, oz wała się jej 
matka:

— Wyraźnie przysposobiona to sztuczka, 
ażeby nas uwikłać i zgubić. Wejści,e prokuratora 
w chwili zgonu Wadyrna, najlepszym tego dowo­
dem. Prokuratorzy carscy nie zwykli w sieni 
czekać, aż się spodziewana zbrodnia dopełni. . . . 
Sieć tedy niezręcznie uwita, sądzę że nam łatwo 
się uda obronić.

Odwaga Tetyany dodała serca jśj córce.

— Masz tedy dobrą nadzieję, matko?
— Spodziewam się, że twój ojciec przed nocą 

powróci. Jedno mnie tylko dręczy. Nie widzę 
pierwszej przyczyny, źródła tej całej machinacyi. 
Jakaż ręka niewidoma nią kieruje? musi to być 
chyba dziełem jednego z owych tajnych towa­
rzystw, z któremi, odkąd mój mąż przeszedł sku­
tkiem nadwątlonego zdrowia do służby cywilnej, 
tak wytrwale walczy. To jedno mnie niepokoi i 
trwoży....

Nagła myśl błysnęła w jej głowie.
— A gdyby to był on znowu?... nie, to być 

nie może, on bezwładny i sparaliżowany.... Wi­
działam go niedawno, ledwie żyje.... Saszo, czy 
Ludwika wyznała swą miłość dla Wadyrna?

— I jak głośno! aż się jej dziwiłam.
Tetyana potrząsła głową z niedowierzaniem.
— Tak nagle się w nim zakochała? rzecz 

dziwna.
— O nie, mamo, oni się kochali od. dawna.
— Nie może być!
— Wiedziałam o tćm,. rzekła Aleksandra, 

tuląc się do matki, wybacz jeśli im dochowałam 
milczenia. Pamiętasz w Krymie, gdy nas zabra­
łaś z sobą, Ludwika miała lat dwanaście, ja trzy­
naście, Wadym w ośmnastym był roku.

— I cóż dalej ?
— Wtedy już poprzysięgli sobie wieczną



KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Biezdrowo, dnia 5 marca 1876 r. 
(Wiec polsko-katolicki).

(?) Jak w każdym zakątku zaboru pruskiego, 
gdzie polskie biją serca wszyscy się w obecnej 
chwili do religijno-narodowej garną pracy, krze­
piąc się wzajemnie na publicznych zebraniach, 
kupiąc się w jedną nierozerwaną falangę, by vi­
ribus unitis stawić czoło nieprzyjaznym prądom, 
— tak i w naszej okolicy, choć późno, grono za­
cnych obywateli i duchownych postanowiło w ce­
lu oświecenia i p (uczenia ludu o sprawach bie­
żących zwołać wiec polsko-katolicki. Wiec ten 
zwołany przez ks. proboszcza Wawr o w skiego 
hr. hr. Stefana Kwileckiego, Zdzisława Wę- 
sierskieg o-K Wileckiego St. i Włodzimie­
rza B n i ń s k i c h odbył się wczoraj w Biezdro- 
wie i udał się świetnie. Do starego dworu w Bie- 
zdrowie zgromadziło się ludu z okolicznych pa­
rafii przeszło tysiąc, duchowieństwa i obywatel­
stwa zastęp znaczny. Obowatele okoliczni, pi- 
szemy to z uznaniem, zajęli się wiecem gorąco 
i energicznie, nie szczędząc pracy ni zachodów. 
Wiec zagaił hr. Stefan Kwilecki z Dobrojewa, 
chrześciańskim pozdrowieniem i w te mniej wię­
cej donośnym głosem przemówił słowa:

„Bracia Duchowni! Bracia Obywatele! Bra­
cia Włościanie!

Pozwoliliśmy sobie zawezwać Was wszyst­
kich tutaj do tej parafii Sgo Krzyża na wiec 
polsko-katolicki, ażeby się wzajemnie oświecić i 
pouczyć, a tem samem wskazać na wielkie nie­
bezpieczeństwo grożące tak, bytowi naszemu re­
ligijnemu jak niemniej naszemu ojczystemu ję­
zykowi. Spodobało się P. Bogu nas nieszczęśli­
wych potomków wielkiego i potężuego niegdyś 
narodu nawiedzić i doświadczyć nowemi krzyżami. 
Mamy się pouczyć jak bronić na legalnych, pra­
wnych podstawach tych dwóch drogich skarbów, 
które nam po przodkach pozostały w spuściźnie. 
Traktując o dwóch tak ważnych i świętych spra­
wach, powinniśmy się zachować z należytein spo­
kojem i namaszczeniem. Zagajam więc wiec pol­
sko-katolicki parafii Sgo Krzyża i przedstawiam 
na przewodniczącego p. Kurnatowskiego 
z Pożarowa.“

Obrany przewodniczącym p. Kurnatowski u- 
dzielił głosu najprzód p. Dobrowolskiemu 
a następnie ks. K a n t e c k i e m u z Poznania 
którzy wyczerpujący sposób wyjaśnili zebranym 
projekt o języku urzędowym. Ks. Piszczygłowa 
z Psarskiego mówił w słowach jasnych i przy­
stępnych dla ludu o Kościele i o szkole; prze­
chodząc jedno prawo kościelno-polityczue po dru- 
giem zwracał uwagę na nieszczęsne ich skutki, 
na spustoszenie jakie sprawiają w Kościele bożym 
a lud z uwagą i zajęciem słuchał słów jego, któ­
re z serca powiedziane do serc zebranych trafia­
ły. Nie miliój trafne i praktyczne były uwagi 
szanownego mówcy o szkole. Trzykrotnem okrzy­
kiem na cześć naszego Kardynała zakończył ks. 
Piszczygłowa przemówienie swoje. Następnie prze­
mówił jeszcze raz ks. Kantecki motywując po­
trzebę zgodzenia się na wspólną w sprawie ko­
ścielnej rezelucyą w której by zgromadzeni wyra­
zili i zadokumentowali swe zdanie o nowych pra­
wach kościelno-politycznych.

Przyjęto jednomyślnie następującą rezolucyą: 
My Polacy katolicy zgromadzeni na wie­
cu polsko-katolickim w Biezdrowie oś­
wiadczamy w łączności z naszymi brać­
mi z Prus, Wielko Polski i Szlązka: 
że, co się tyczy stósuuku Kościoła do 
państwa żywimy te same przekonania 
jakie tylokrotnie wyrazili nasi Biskupi i 
posłowie; nasze duchowieństwo i obywa­
telstwo że niezmiennie i niewzruszenie 
stać będziemy przy świętym rzymsko­
katolickim Kościele.

Następnie hr. Włodzimierz Buiński zapropo­
nował zebranym wysłać telegram do Jego Emi­
nencyi ks. Kardynała Prymasa z wyrazami wier­
ności i posłuszeństwa, oraz do posła naszego p. 
dr. Niegolewskiego z wyrazem uznania zasług 
koła polskiego w parlamencie i sejmie położonych 
w obronie praw naszych, na co się wszyscy zgo­
dzili.

Wiec odbył się w poważnym nastroju i w 
największym porządku. Policyą reprezentował 
komisarz obwodowy p. Ottermann.

Sulmierzyce, 3 marca.
Wiec odbył się u nas w popieleć po nabo­

żeństwie i wypad! bardzo świetnie. O godz. 10 
zagaił go staropolskiem „Niech będzie pochwa­
lony“ i krótką ładną przemową p. dr. Szur- 
miński, proponując na przewodniczącego księ­
dza proboszcza Sternada. Zgromadzenie z ra­
dością przyjęło go jednogłośnie. Szanowny prze­
wodniczący podziękowawszy za zaufanie i zapo­
wiedziawszy komu wedle prawa na wiecu nie 
wolno być obecnym, obrał sekretarzy, ławników 
i udzielił głosu p. Krzyżanowskiemu, zna­
nemu z poświęcenia dla każdej sprawy narodo­
wej i kościelnej obywatelowi, który nie zważając 
na nadzwyczaj złą drogę, do nas przybył i przez 
półtory godziny pouczał zgromadzonych w pię­
knej, zrozumiałej, serdecznej mowie, nader jędrne- 
ui ozdobionej przykładami i donośnym wypowie­
dzianej głosem, jakie to niebezpieczeństwo zawi­
sło nad mową naszą ojczystą i w jaki to sposób 
uczą dziatki nasze po szkołach. Potem udzielił 
szan. Przewodniczący głosu p. Michałowi Na­
wrockiemu, rodakowi Sulmierzyckiemu, który 
w krótkiej a treściwej mowie wykazał, jakie ko­
leje Kościół katolicki w Prusach a szczególnie 
u nas w Księstwie od 3 lat przechodzi. Nastę­
pnie przeczytał miejscowy wikaryusz ks. Wierz­
bicki następujące rezolucye:

Mieszkańcy Sulmierzyc i okolicy zgro­
madzeni na wiecu polsko-katolickim w Sul­
mierzycach:

I. zasyłają do miasta wiecznego Jego Eminencyi 
ks. Kardynałowi swojemu Arcypasterzowi hołd 
czci, miłości, szacunku i uwielbienia i przyrze­
kają, że za łaską Bożą w niezachwianej wierze 
św. rzymsko-katolickiej stałymi, Ojcu św. i Jego 
Eminencyi aż do śmierci wiernymi pozostaną.

II. Oświadczają i publicznie się przyznawają do 
tych zasad i przekonań, jakie tylokrotnie Bi­
skupi nasi objawili i w tych zasadach jak do­
tąd tak i nadal żyć i wytrwać przyrzekają.

III. Oświadczają publicznie, że chcą, że żądają i że 
zawsze na drodze prawnej o to starać się będą, 
aby dzieci ii li w szkołach wyznaniowych t. j. 
rzymsko-katolickich przez nauczycieli rzymsko­
katolickich, przy wykładzie nauki w polskim ję­
zyku i pod nadzorem duchownych wychowywa­
ne były.

IV. Oświadczają publicznie, że zupełnie zgadzają się 
we wszystkich zasadaeh co do obrony Kościoła 
i narodowości z posłami swymi w Berlinie i że 
nietylko się zgadzają, ale od nich żądają i na 
sumienie im kładą, aby zawsze śmiało i wy­
trwale bronili praw przynależnych Kościołowi 
świętemu rzymsko-katolickiemu i narodowości 
polskiej.

Zgromadzenie z entuzyazmem rezolucye 
przyjęło.

Przewodniczący zachęciwszy zgromadzenie do 
wytrwałości, słowy „Niech będzie pochwalony“ 
wiec rozwiązał, a całe zgromadzenie na wniosek 
ks. Berkowskiego z Odolanowa na podziękowanie 
mówcom trzykrotny wzniosło okrzyk. Taki L'ył 
przebieg wieca naszego, póltrzeciej przeszło go­
dziny trwającego.

Dodać muszę, że wiec u nas był więcej wie­
cem parafialnym, choć parafia odolanowska dość 
licznie była reprezentowana, bo parafia nasza, 
chociaż czysto polska, tak położona, że zniem­
czała i zlutrzała północna część Śląska prawie 
rynku dotyka, a od reszty Księstwa borami od­
grodzona, gdzie dziś drogi prawie nie do prze­
bycia.

Praga czeska, 4 marca 
(Sprawa uniwersytetu.)

XX. Na przedwczorajszem posiedzeniu Izby 
panów znany w świecie uczonym profesor uniwer­
sytetu tutejszego dr. Hófler, niegdyś zacięty wróg 
stronnictwa narodowego, dziś skutkiem wyraźniej­
szego przychylenia się do zasad konserwatywnych, 
sprawiedliwiej patrzący na stósunki narodowościo­
we, zabrał głos, aby wykazać potrzebę hojniejszego 
uposażenia uniwersytetu praskiego. Pan Hofłer, 
zapewniając przy tem, że niemal wszystkie katedry są 
już obsadzone profesorami czeskimi i niemieckimi, 
minął się jednak z prawdą. Przeciwnie śród grona 
profesorów znacznie przeważa żywioł niemiecki, 
in concreto pruski. Powołaui z Niemiec profeso­

rowie tworzą ścieśnioną falangę, przy opróżnieniu 
katedr zawsze proponują uczonych zagranicznych, 
konsekwentnie usuwając docentów narodowości cze­
skiej , którzy po kilkolemiém oczekiwaniu zmu­
szeni przyjmować posady stałe w innych uniwer­
sytetach rakuskich. Tym sposobem przy uniwersy­
tetach w Wiedniu, wHradcu, wlnsbrucku widzimy 
mnóstwo profesorów czeskich, zmuszonych wykła­
dać po niemiecku, natomiast tutaj niedostaje ich 
znaczna liczba na wszystkich wydziałach. O równo­
uprawnieniu więc dwóch narodowości królestwa 
czeskiego w uniwersytecie, jak na dziś, mowy być 
nie może.

Potworne pod względem jeograficznym ciało 
państwowe, sięgające jeduém skrzydłem do Czer- 
niowiec, drugiém aż do jeziora Bodensee, trzeciém 
aż do Czarnej góry, a przezwane cd czasu ugody 
węgierskiej Cislitawią, posiada obecnie 7 uniwer­
sytetów i to we Wiedniu, w Insbruku, w Hradcu 
styryjskim, w Pradze, we Lwowie, w Krakowie i 
w Czerniowcach. Oprócz dwóch galicyjskich reszta 
uniwersytetów ma zastrzeżony sobie charakter in­
stytutów niemieckich. Według budżetu na rok 
bieżący, wydatki na 7 uniwersytetów ogółem wy­
noszą 3,356,482 fi. Z kwoty tej na 2 uniwersytety 
galicyjskie przypada 371,903, a zatem blisko 3 mi­
liony florenów na zakłady niemieckie. Zważywszy, 
że w Cislitawii Niemcy liczą około 6x/2 miliona, 
a Słowianie przeszło 13 milionów mieszkańców, 
na pierwszy rzut oka pojmujemy rażącą niespra­
wiedliwość podobnego rozkładu. Naród czeski w 
krajach korony św. Wacława wynoszący 5ł2 mi­
liona ludności, nie ma swego uniwersytetu, co tém 
boleśniej ranić go musi, że pierwszy uniwersytet 
w środkowej Europie, t. j. praski był założony 
w r. 1348 przez Króla czeskiego Karola dla na­
rodu czeskiego. Od czasów cesarza Józefa II, który 
w polityce wewnętrznej i zagranicznej powodując 
się wyłącznie zasadami materyalistyczuemi ency­
klopedystów paryskich, germanizaeyjno - centrali- 
stycznemi rządami wstrząsł podstawami monarchii 
rakuskiéj, w miejsce łacińskich wprowadzono tu 
wykłady niemieckie i odtąd uniwersytet tutejszy 
jest zakładem przeważnie niemieckim.

Słoweńcy w południowej Styryi, w Krai­
nie, w południowej Karyntyi i w pobrzeżu morza 
adryatyckiego tworzą szczep dwumilionowy. Ale 
napróżno dotąd domagają się o założenie uniwer­
sytetu albo przynajmniej akademii prawniczej 
w Lublanie. Sp. dr. Henryk Costa, jeden z naj­
znakomitszych przywódzców słowiańskich, który 
w styczniu roku 1875 w młodym wieku umarł 
nagle w Lublanie, a któremu, gdy miał lat 24, 
ówczesny minister oświecenia hr. Leo Thun ofia­
rował profesurę uniwersytecką w Krakowie, na­
daremnie w Izbie poselskiej kilkakrotnie doma­
gał się o założenie akademii prawniczej dla Sło­
weńców. Zawsze odpowiadano mu podobnie, jak 
w Berlinie na różne domagania z W. Księstwa 
Poznańskiego, że nie dostawałoby profesorów sło­
wiańskich, podczas gdy mamy kilkudziesięciu 
profesorów słowiańskich, zmuszonych przy uni­
wersytetach obcych wykładać po niemiecku, któ- 
rzyby chętnie podjęli się wykładów w akademii 
narodowej. Od lat kilku istnieje wprawdzie, wspa­
niale uposażona przez biskupa diakowarskiego 
Strossmayra akademia w Zagrzebiu o wykładach 
w języku chorwackim. Słoweńcy gorliwy wzięli 
udział w uroczystościach otwarcia zagrzebskiego 
uniwersytetu. Ze jednak korona św. Szczepana 
uważaną jest jako kraj obcy, stopnie przez uni­
wersytet zagrzebski udzielane, nie popłacają w 
Cislitawii. Tak więc młodzież słowiańska zmu­
szona i nadal uczęszczać na uniwersytet hradecki. 
Tam po 10 latach mozolnej pracy dr. Krek na­
reszcie otrzymał rzeczywistą profesurę literatury 
i języków słowiańskich. Voilà tout !

Powracając do uniwersytetu praskiego, przy­
pominam, że Czesi długo byli przeciwni podzia­
łowi instytutu tego na dwa zakłady czeski i nie­
miecki. Ufni w przywrócenie historycznych i tylu 
przysięgami monarchów stwierdzonych praw kraju, 
coby naturalnym biegiem rzeczy sprowadziło 
przewagę żywiołu czeskiego, zamierzali przecze­
kać spokojnie wrogie czasy, aby w chwili zwycię­
stwa przywrócić starodawnej wszechnicy chara­
kter narodowy.

Uwzględniając jednak zbyt ciężkie przeszkody,

z jakiemi młodzież na podstawie status quo ma 
do walczenią, na wiosnę roku 1872 zmienili tak­
tykę i wystósowali do cesarza podpisaną przez 
500,000 mieszkańców petycją o podział uniwer­
sytetu, czyli o utworzenie obok niemieckiej, no­
wej czeskiej wszechnicy. Dotąd petycya ta nie 
została uwzględnioną. Natomiast utworzono dla 
150 uczni uniwersytet niemiecki w Czerniowcach 
a nadto w ostatniej kadencyi radj7 państwa, mi­
nister oświecenia oświadczył, iż rząd czyni przy­
gotowania celem utworzenia uniwersytetu w Salz­
burgu.

W ostatnich latach na uniwersytet tutejszy 
uczęszczało przecięciowo 1,200 słuchaczy, pomię­
dzy tymi było 800 Czechów. W ogóle w kra­
jach korony św. Wacława jest 42 gimnazyów nie­
mieckich, a 28 czeskich, pierwsze liczą 6,611, 
drugie 8,166 uczniów, a na rozmaitych wsze­
chnicach znajdujemy w przecięciu 1,700 słucha­
czy narodowości czeskiej. Profesorów czeskich 
jest obecnie przy rozmaitych uniwersytetach Ta­
kuśkich 50. Pomiędzy tymi tutejsi profesorowie 
Tomek i Gindely dziejów powszechnych, 
ks. H a 11 a 1 a lingwistyki słowiańskiej dr. Kwi­
czała filologii, Rada prawnik, dalej hradeccy 
Nahlowsky filozofii iMihel prawnik i t. d. 
należą do znakomitości świata uczonego. Nie za­
braknie więc wszechnicy czeskiój ani na słucha­
czach, ani na profesorach.

Po rządzie obecnym, wskroś germanizacyj- 
nym, trudno jednak spodziewać się spełnienia do­
magań czeskich. Wprawdzie w zeszłej jesieni, 
właśnie na uniwersytecie tntejszym zaszły wy­
darzenia, które powinny były ostrzedz patryoty- 
czny rząd austryacki. Skutkiem zwady osobistej 
pomiędzy pewnym radzcą namiestnictwa a jednym 
z niemieckich professorów, słuchacze niemieccy 
urządzili kilkakrotne demonstrancye, których ten- 
dencye prusko-niemieckie aż zbyt wyraźnie na 
jaw7 wystąpiły. Minister oświecenia dr. Stremayer 
ze względu na owe zajścia oświadczył potem w ra­
dzie państwa, że stosunki towarzyskie i rządowe 
ze stanem profesorskim stawają się coraz trud­
niejsze. Ale na tem koniec. Ani pomyśleć o 
tem, aby rząd, który zgermanizowanie Cislitawii 
co jest pierwszem stopniem do ostatecznego zje­
dnoczenia Niemiec, uważa jako główne zadanie 
swoje, miał zacząć reformę w duchu austrj7ackim 
od uniwersytetów.

Nie pozostaje więc, jak czekać zmiany sy- 
stematu panującego. To też młodoczesi nie bar­
dzo wczas podejmują obecnie myśl, wypowiedzia­
ną w petycyach narodu czeskiego przed 4 laty, 
Narodni Listy wczoraj ogłosiły ponowną o 
wskrzeszeniu uniwersytetu czeskiego petycyą i to 
do sejmu krajowego. Pominąwszy niewątpliwy 
fakt, że pod obecnym rządem nie otrzymamy tu 
wszechnicy czeskiej, uwzględnić należy, że według 
ustawy grudniowej z r. 1807 prawodawstwo nad 
wszechnicami przysłuduje nie sejmom krajowym, 
lecz radzie państwa. Młodoczeska przeto pety­
cya nie może mieć żadnej doniosłości politycznej 
a nawet jako środek agitacyjny nie zdoła wzmo­
cnić ich stanowiska, które podczas ostatnich wy­
borów okazało się tak słabem.

NIEMCY.
* Berlin, 5 marca. Pierwszym przedmio­

tem porządku dziennego na wczorajszem posie­
dzeniu Izby poselskiej był projekt do prawa, 
opisującego kompetencyą władz i trybunałów 
administracyjnych w obec nowej ordynacyi pro- 
wincyonalnej. Projekt w druku tworzy całą 
księgę o 53 stronnicach a obejmuje 155 para­
grafów. Przeciw temu prawu zabrał pierwszy 
głos były minister handlu, bar. v. Manteuffel, 
który uznawał wprawdzie projekt za logiczną ko­
nieczność, wypływającą z ordynacyi prowincyo- 
ualnej, ale ganił rozwlekłość przepisanego postę­
powania i z‘ ytek różnych instancyi, które wy­
miar sprawiedliwości tylko utrudniają, a intere­
sentów na koszta narażają; również podawał 
w wątpliwość skuteczność nowych praw w zakre­
sie spraw szkólnych przed wydaniem ustawy 
o wychowaniu. Po nim wystąpił poseł Lasker 
i w mowie półtorygodziuj7 trwającej skrytykował

miłość. Wadym mnie błagał, abym ich nie zdra­
dziła, chociaż niemiłosiernie sobie z nich żarto­
wałam. Mnie te dziecinne romanse bawiły, mia­
łam się za starszą siostrę, osłaniałam ich moją
opieką.

— Ależ to same dzieciństwa....
— Tak, ale później spotykali się znowu

u nas.... Nie uderzyło cię mamo, że nas zawsze 
o jednej oboje odwiedzali godzinie? Na wieść 
o zmianie w losie Wadyma, Ludwika nie posia­
dała się z szczęścia. Wiedząc o ich uczuciach, 
czekałam tylko pomyślnej chwili, aby uprosić 
waszą pomoc i abyście zaniechali myśli swatania 
mnie z Wadymem. Runęły nasze sny szczęścia 
dla biedaka....

— Czemuż mi tego nie powiedziałaś rychlej ? 
czy mi nie ufasz dziecko ?

— Nie śmiałam cię tylko zasmucać, sądząc, 
że go pragniesz na zięcia.

— Ani mi się śniło twem sercem roz­
rządzać.

— Wiem o tem, wszakże zdawało mi się, 
że wam się obojgu związek ten uśmiechał?

— Zapewne.
— Mamo, ale my tu rozmawiamy, kiedy 

może potrzebaby biegnąć za ojcem.
— Mylisz się dziecko: okazywać trwogę, 

byłoby niemem zatwierdzeniem niesłusznego za­

rzutu. Opiekuńcze działanie kobiety zaczyna się 
wtedy dopiero, gdy okoliczności nie dozwalają 
mężczyźnie się bronić. Ojciec twój mógłby mieć 
do mnie żal, gdybym przedwcześnie w tę sprawę 
się wmięszała. Nie wątpię zresztą, iż za parę 
godzin sam powróci.

— Jednak mamo, nie jesteś zupełnie tego 
pewną....

— Przezorność nie dozwala mi iść do zwłok 
Wadyma, a jednak nam wszystko roztrząsnąć 
wypada. Ten doktor musi chyba być sprawcą 
zbrodni.... Sumienie ludzkie jest otchłanią.... 
Kto wie, ażali on nie wiedział, - że cię przezna­
czamy Wadymowi ?

Aleksandra wymawiała sobie jeszcze nad­
miar pogardy okazanej człowiekowi, który ją 
może na seryo kochał: żal jej było, że mu tak 
dotkliwego nie oszczędziła upokorzenia.

— I ja miałam zrazu tę myśl, ale ją wnet 
odrzuciłam. Nie byłby się tak jawnie upierał, 
żeby sam lekarstwo swe podawać choremu.

— Czy Ludwika ani na chwilę nie została 
samą w saloniku?

— Nie, ojciec poszedł po filiżankę, ona zaś 
podniosła Wadyma na poduszkach.

— To niepojęta rzecz. Któż mógł wlać 
truciznę ?

Wstała nagle z miejsca.
— Masz słuszność, trzeba mi jechać do pro­

kuratora.
Zadzwoniła i rozkazała konie założyć do 

karety.
— Zręczna ręka uknuła tę zasadzkę. Zara­

ziłaś muie Saszo twą trwogą.
Mówisz, że Ludwika kochała Wadyma? Po­

wiedz teraz, ażali tyś do niego nie czuła skłon­
ności?

Spojrzała w oczy7 córce.
— Nie, mamo, on mi się zdawał nadto lek­

komyślny: próbowałam go zbadać, poznać grun­
townie, pomnąc na twe słowa, że kiedy sama by­
łaś panną, z licznego grona wielbicieli obrałaś 
sobie jednego, a poznawszy go dokładnie, oddałaś 
mu rękę. Szczęście twoje przemawia za tym sy- 
stematem. I ja chcę sama dobrać sobie mał­
żonka, zbadawszy i poznawszy gruntownie swo­
ich wielbicieli.

— I oto studya twe rozpoczęłaś na dokto­
rze Dakusie, rzekła Tetyana.

Pokraśniała od wstydu dzieweczka.
— Wiem, że zewnętrzne wdzięki podbijają 

względy niewieście, w ślad za pierwszóm korzy- 
stnóm wrażeniem. Od razu spostrzegłam, że ci 
Dakus jest sympatycznym, i chciałam cię zgro­

mić, później przekonałam się, że nie ma do tego 
powodu.

- Mamo — czytałaś w mem sercu...........
Chciałam go poznać .... i poznałam.

— W sam czas. . . wszakże widzę, że trzeba 
o twej przyszłości postanowić, bo nadto masz 
wyrobiony charakter. Skoro tylko ojciec twój 
wyjdzie z obecnej biedy. . . .

— Nie ma się co spieszyć, przerwała Ale­
ksandra.

Wtem wszedł lokaj.
— Prokurator cesarski rozkazał pałac oto­

czyć żandarmami, nie wolno nikomu wyjść ani 
wyjechać.

— Alboź i mnie ten zakaz dosięga?
— Niema wyjątku, powiedział mi oficer od 

żandarmów.
Tetyana odwróciła głowę, aby ukryć przed 

córką bladość i niepokój, jaki ją ogarniał.
— Drżę cała, mamo, szepnęła hrabianka.
— Uspokój się dziecko. Ojciec twój nie ma 

powodu lękać się sprawiedliwości ludzkiej, a przed 
nienawiścią wrogów, cesarz, którego jest adjutan- 
tem, potrafi go osłonić.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



podstawy, na których prawo nowe się opiera. 
Zauważył, że projekt więcej odstrasza, aniżeli 
ujmuje, i dla tego obojętnem było dlań, czy się 
jako oponent, czy też jako obrońca ustawy do 
szeregu mówców zapisze. Projekt nie dotyczy 
wcale spraw administracyjnych jako takich, lecz 
tylko sporów administracyjnych. Trudność wiel­
ka wypływa z dwóch różnych zadań wydziału po­
wiatowego, który ma być zarazem uchwalającą 
i sądzącą instancyą. Interes administracyi po­
winien być ściśle oznaczony wobec interesów pry­
watnych, a rozdział tych interesów w projekcie 
wcale nie jest jasny. Tak wielkie jest mnóstwo 
instaucyi, że rząd powinien ułożyć ich tabelę. 
Udzielanie i odmawianie koncesyi przydzielono 

. do kategoryi spraw administracyjnych, czego 
wcale pochwalić nie można, gdyż już nie należą 
więcej do spraw spornych w administracyi. Kry­
tyka cała Laskera streszcza się w jednóm jego 
zdaniu, że w paragrafach przebija nie dobra re- 
akcya przeciw samorządowi. — Następny mówca 
dr. Haenel zrzekł się głosu, aby nie osłabić wra­
żenia mowy Laskera, która wyczerpująco i dobi­
tnie przedstawiła wszelkie wątpliwości, jakie miał 
przeciw ustawie do powiedzenia. Poseł v. Koller 
ganił zwyczaj, który się wkradł od lat kilku do 
Prus, ciągłego tworzenia nowych praw, gdyż 
w końcu nie będzie urzędników do wprowadzenia 
ich w życie, ani też potrzebnego zrozumienia j 
i pojęcia w ludzie do ich wykonywania. — 
W końcu uchwaliła Izba przekazanie projektu 
komisyi złożonej z 21 członków.

W dalszym przebiegu obrad postanowiła 
Izba projekt do prawa, dotyczącego ablucyi danin 
dla kościołów, szkól itd. w obwodzie rejencyjnym 
wiesbadeńskim odesłać do agraryjnéj komisyi 
z 14 członków złożonej. — Ostatni przedmiot 
porządku dziennego, projekt do ustawy, przepisu­
jącej rozdział publicznych ciężarów przydysmem- 
bracyi gruntów i urządzającej zakładanie nowych 
osad w prowincyach wschodnich załatwiono także 
w krótkości, przekazując go komisyi osobnej z 14 
członków złożonej.

We wtorek obradować będzie sejm nad 
dwiema dla nas najważniejszemi sprawami: nad 
kwestyą języka urzędowego i nad pra­
wem o zarządzie majątków katolickich 
dyecezyi.

Sprawa, która zagłusza dzisiaj w Niemczech 
wszystkie inne polityczne dyskusye, jest projekt 
ks. kanclerza scentralizowania wszystkich nie­
mieckich kolei żelaznych. Nie bardzo jednak po­
myślnie rozwija się plan dla swego twórcy. Ba- 
warya, Saksonia a wczoraj i Badenia oświad­
czyły, że nie myślą pozwolić wydrzeć sobie z rąk 
instytucyi, która w pewnej części samodzielność 
a w pewnej i dochody znaczne zabezpiecza. Że 
i Wyrtembergia przyłączy się do tego szeregu 
przeciwników projektu ks. Bismarcka, nie ulega 
wątpliwości, jeżeli sobie przypomnimy dawniejsze 
oświadczenie w tym względzie ministra wyrtem- 
bergskiego p. Mittnacht. Byłaby to poniekąd 
niemała klęska dla wszechwładnego kanclerza.

Czas otrzymuje z Berlina ciekawą wiado­
mość, że w ministerstwie spraw zagranicznych pa­
nuje wielka radość z powodu trzech najnowszych 
wypadków europejskich, które właściwie tryumf 
przynoszą polityce berlińskiej. Pierwszym jest 
wypadek wyborów francuskich, po których wszy- 
skiego spodziewać się można, gdyż przeszkadzają 
na długi czas skonsolidowaniu i wzmocnieniu się 
Francyi; drugim jest stanowcze pognębienie Don 
Carlosa, i upadek zasad legitymizmu tak wstrę­
tnych dla dążności liberalnych. Nadto dwa te 
wypadki przyniosły ogromną klęskę katolicy- 
mowi, a więc pośrednio przyczyniają się do spo­
tęgowania sił, wojujących przeciw Kościołowi 
i dopomagają w pewnej mierze do wyczekiwanego 
niecierpliwie zwycięstwa. Trzecim nakoniec wy­
padkiem ma być pospiech Austryi w pacyfikacji 
Hercegowiny, za pomocą kroków powziętych 
wobec powstańców, przez co spodziewają się 
w Berlinie, że się osłabi sympatya Słowian dla 
rządu austryackiego.

Prasa liberalna niemiecka kolportuje wieść, 
ze ambasador francuski na dworze berlińskim 
p. Gontaut-Biron zniewolony będzie wskutek nie­
pomyślnego wypadku wyborów we Francyi, podać 
się do dymisyi. Pogłoska ta żadnej nie ma 
podstawy, chyba tylko w gorącem życzeniu tejże 
prasy, pozbycia się jak najprędzej nie miłego 
sobie posła. Dzienniki niektóre tak są natar­
czywe w bezczelności, że przypominając amba­
sadorowi jego legitymizm, insynuują mu po 
prostu, że nie może nadal reprezentować repu­
blikańskiej Francyi. Jeden z dzienników wygadał 
się nieostrożnie, że p. Gontaut jest wprawdzie 
dla kół dworskich persona gratissima, ale nie 
dla kół właściwych rządowych. Jak wiadomo 
p. Gontaut mianzwany został przez Thiersa 
i jeżeli stronnictwo Thiersa obejmie rządy we 
Francyi, ambasador francuski w Berlinie nie 
będzie miał powodu składać swego urzędu.

Berlińska akademia umiejętności przyjęła 
w ostatnich dniach dwóch Francuzów uczonych 
Chasles i Lionville na członków do swego I 
wydziału fizykalno-matematycznego. Dzienniki 
pruskie cieszą się, że powoli nienawiść pomiędzy 
obydwoma narodami zaciera się z obu stron 
przynajmniej na polu wiedzy umysłowej, a na 
dowód przytaczają z przyjmnością, że już także 
po wojnie francuskie „Société d’encouragement 
pour l’industrie nationale“, które w swym gronie 
liczyło dotychczas dwóch członków korespondu­
jących Niemców: Helmholtza i Siemensa, obrało 
teraz znowu dwóch pp. Mevissen w Kolonii 
i Heimendahl w Krefeld.

Wniosek posła Denzina o przedłożenie Izbie 
sprawozdania komisyi śledczej w kwestyi gryn- 
derstw kolejowych podobno znowu złożony będzie 
ad acta, gdyż same koszta druku tego nadzwy­
czajną obojętnością zalecającego się elaboratu 
wynosić mają 18 000 marek, a państwo pruskie 
nie ma na takie wydatki pieniędzy.

Profesor dr. Dove odbierał wczoraj w ro­
cznicę pięćdziesięcioletnią swej godności doktor­
skiej liczne powinszowania i oznaki hołdów od 
swych wielbicieli. Książę następca tronu złożył 
powinszowanie osobiście, a cesarz przez adjutanta. 
Uniwersytet berliński i akademia umiejętności 
wysłały deputacye.

Redaktor odpowiedzialny W e s t f. Mer k. 
Józef Meyer skazany został przez sąd monaster- 
ski drugiej instancyi za wykroczenie prasowe 
w pięciu artykułach popełnione, pomiędzy 
innemi za obrazę ks. Bismarcka na 1 rok i 4 mie­
siące więzienia.

Po roku prawie zwłoki w procesie, jaki p. Otton 
Schrotter, dyrektor seminaryum nauczycielskiego 

I w Fuldzie wytoczył dyrektorowi bar. v. Korff 
o oszczerstwo, odbył się termin w piątek zeszły. 
Schrotter sam stawał jako świadek. Odczytano 
wiele świadectw złożonych przed sądem w Po­
znaniu. Adwokaci Rang i Frays bronili świetnie 
obżałowanego. Prokurator wniósł o skazanie p. 
Korff na 300 marek. Sąd ogłosi wyrok za 
8 dni.

FRANCYA.
* Paryż, 4 marca. Mowa programowa 

Gambetty w Lyonie, przez którą zamierzył utoro­
wać sobie drogę do krzesła ministeryalnego, jest 
znowu dzisiaj tematem obrabianym na najrozma­
itsze waryacye przez całą prasę francuską. Ten, 
który czasu swego przez swój okrzyk wojny a 
outrance doprowadził Francyą do zupełnego wy­
niszczenia, przemawia dzisiaj za polityką pokojow ą, 
za przyjaźnią ze wszystkiemi państwami, aby tym 
śpiewem syreny, tak głaszczącym w kraju jak i za 
granicą, rozwiać wszelkie obawy, jakie z jego 
imieniem się łączą, a przez to usunąć wszelkie 
przeszkody’, któreby mu stawiano w pozyskaniu 
teki ministeryalnej. Zato animusz swój wojenny 
rozwinął wobec Kościoła katolickiego, którego ba­
gnetów lękać się nie potrzebuje. Jak szalony rzu­
cał się na duchowieństwo, na katolicyzm, przed­
stawiając go jako największego wroga Francyi i 
rzeczypospolitej, którego wszelkiemi sposobami 
wytępić należy. Ponieważ Gambetta nadzwyczaj 
dużo w tej mowie okazywał względności dla ks. 
Bismarcka, domyślają się, że zamierza przez pro­
klamowanie knlturkampfu we Francyi przyjść do 
steru. Dzienniki katolickie podają dosłownie 
ustępy z tej mowy, dotyczące Kościoła katolic­
kiego, aby wskazać, jakie niebezpieczeństwo grozi 
Francyi od podobnych ludzi.

Jutro odbywają się wybory ściślejsze do Izby 
I poselskiej, przy których rozstrzygać będzie wię­

kszość zwyczajna, relatywna. Republikanie spo­
dziewają się, że znacza część na ich korzyść wy- 
padnie. Konserwatywni połączyli się, aby ile 
możności jak najmniej republikanów dopuścić 
do krzeseł poselskich. W dniu zaś 8 marca zbie­
rają się w Wersalu senat i Izba deputowanych 
na sesyą.

Wolność wyższego nauczania będzie niewąt- 
I pliwie w nowych Izbach zaczepioną, ale zapewne 

ciosu zabójczego nie dozna. Chociażby zresztą 
w Izbach deputowanych oświadczyła się większość 
za zniesieniem tego artykułu prawa, to jeszcze 
jest nadzieja, że senat powstrzyma zapęd libaralny. 
Środek obronny spoczywa także w ręku prezy­
denta, który każde prawo może zwrócić do Izb 
celem powtórnych obrad. Zwrócić także trzeba 
uwagę na to, że dotychczas obrócono znaczne sumy 
na założenie wolnych szkół wyższych, któreby pań­
stwo w razie ich zniesienia zobowiązane było re­
stytuować.

W piątek poświęcił Arcybiskup paryski Msgr. 
Guibert prowizoryczną kaplicę, poświęconą Sercu 
Jezusowemu na Montmartre, która tymczasowo 
służyć ma za cel pielgrzymek, zanim stanie na 
tern miejscu wspaniała świątynia. W uroczy­
stości tej brało udział wiele znakomitych osób.
Ks. Arcybiskup świetną przy tej sposobności po­
wiedział mowę, w której sławił religią jako pod­
stawę istnienia każdego państwa, moralności i pa- 
tryotyzmu.

W akademii francuskiej przyjmowano uro­
czyście w czwartek p. John Lemoinne jako następcę 
zmarłego Juliusza Janin pomiędzy członków tego 
uczonego ciała.

Hr. Mun, prezes stowarzyszeń czeladników, 
mąż wielkich zasług około sprawy katolickiej, 
otrzymał od Ojca św. krzyż komtoruw orderu św. 
Grzegorza.

Biskup zSoisson i Laon, Msgr.Dours, oznaj­
mia w liście pasterskim z 20 lutego duchowień­
stwu i wiernym, że z powodu skołatanego zdro­
wa prosił Ojca św. o uwolnienie go zobowięzków 
pasterskich.

Wspominaliśmy w jednym z ostatnich nu­
merów o smutnem zajściu pomiędzy ks. Bisku­
pem Dupanloup, a kanonikiem Pelletier. Ks. 
Pelletier napisał teraz list do pisma orleańskiego 
Annales religieuses. W tym liście wy­
kłada, że ani oczernił ks. Biskupa, ani też nie 
jest nieposłusznym księdzem. W książce swojej 
rozbiera głównie dzieło ks. Biskupa pod tytułem 
Pacification religieuse, które wyszło 
z druku wprzód jeszcze, zanim ks. Dupanloup 
został Biskupem i wykłada, że maksymy z r.
89, w których obronie ks. Dupanloup występował, 
nie są zgodne z nauką Kościoła. Co się tyczy niepo-

słuszeństwa, nigdy się w niczém żadnemu roz­
kazowi ks. Biskupa nie sprzeciwił. Zresztą całą 
tę sprawę oddał do osądzenia w Rzymie.

Don Carlos przed wyjazdem swym z Fran­
cyi wydał dwie proklamacye, datowane w Pau 
1 marca, jednę do armii, w której śląc jéj słowa 
pożegnania sławi jéj męztwo niesłychane wśród 
tylu trudnych okoliczności i przywiązanie do 
siebie jako prawowitego króla; drugą do narodu 
hiszpańskiego w której oświadcza, że cofa się, 
aby zaprzestać dalszego krwi przelewu, który 
w téj chwili żadnych nie ma pomyślnych wido­
ków, każdej jednak chwili gotów jest poświęcić 
się dla szczęścia swego narodu. — Liczba kar- 
listów, którzy przeszli na terytoryum francuskie 
i internowani zostali w Avignon, Montpellier 
i Nimes ma wynosić dotychczas 14,000. 

WŁOCHY.
* Rzym, 26 lutego. We Włoszech dzieją 

się rzeczy, o jakich się się nie śniło filozofom, 
przynajmniej historya nie podaje nam wcale 
z przeszłości tak oryginalnych faktów. Przed kilku 
miesiącami spieniężoną w banku ludowym w Bo­
lonii kilka weksli z akceptem króla Wi­
ktora Emanuela, wystawionych na sumę 
200,000 franków. Nikomu nie przyszło na myśl, 
aby weksle te mogły być fałszowane. Snąć król, 
nie mogąc doczekać się podwyższenia listy cywil­
nej , radzi sobie w swój biedzie jak może i bawi 
się w pisanie weksli. Piękna to illustracya do 
starego i tylekroć razy stwierdzonego doświadcze­
niem przysłowia naszego: małe parta idą do 
czarta. Ponieważ administacya listy cywilnej króla 
straciła wszelkie zaufanie u wierzycieli, musi król 
chcąc dostać pieniędzy niezbędnych na swe wy­
datki własnoręcznie swe nazwisko kłaść na we­
kslach. Z téj okoliczności zapewne skorzystali 
oszuści. Bank boloński zatrzymał weksle w swym 
portefelu aż do terminu zapłaty i potem przesłał 
je do banku sardyńskiego w Rzymie celem ode­
brania pieniędzy’. I bank sardyński najmniejszego 
nie przypuszczał podejrzenia, przyjął weksle, za­
prezentował je w kasie administracyi domu kró­
lewskiego , i tutaj dopiero dowiedział się, że pod­
pis królewski jest sfałszowany. Kasa królewska 
odmówiła wypłaty pieniędzy. Niezwłocznie za­
rządzono śledztwo sądowe i kilka podejrzanych 
osób przyaresztowano. Domyślają się, że fałszer­
stwo nie ogranicza się na " sumę 200,000 
franków.

AMERYKA.
* Waszyngton, 4 marca. Z Waszyngtonu 

donoszą przedwczoraj, że minister wojny Belkuap 
wskutek denuncyacyi zaniesionej do komisyi. do­
zorującej wydatki ministerstwa wojny wziął dy- 
misyą; Denuncyant twierdził, że żona Belknapa 
kazała sobie za udzielenie urzędu w ministerstwie 
zapłacić 10,000 dolarów i roczne honorarya. 
Wskutek tego postawił w kongresie deputowany 
Colymes (demokrata) wniosek o wytoczenie skargi 
przeciw Belknapowi. Izba reprezentacyjna przy7- 
chyliła się na posiedzeniu wczorajszém do tego 
wniosku. Sprawozdanie komisyi śledczej, pod­
pisane przez wszystkich członków, wykazuje, że 
Belknap w 6 latach otrzymał 25,000 dolarów za 
ustanowienie jakiegoś ajenta handlowego i za­
wiadamia, że prezydent Grant przyjął natychmiast 
dymisyą Belknapa. Niektórzy mówcy z partyi de­
mokratycznej nie wyrażali się pochlebnie pod­
czas narad w komisyi śledczej o przyjęciu dy­
misyi Belknapa przez prezydenta, gdyż ta oko­
liczność, że już nie jest ministrem, może sta­
nowić przeszkodę do wytoczenia mu skargi. — 
Senat miał się także wczoraj zająć tą sprawą 
i powziąść rezoiucyą podobną do wniosku Izby 
reprezentacyjnej. — Belknap odmawia w téj 
chwili wszelkich objaśnień i zeznania swe złożyć 
dopiero chce przed właściwym sądem. — Mini­
ster marynarki objął intermistycznie tekę mini­
stra wojny. — Sprawa ta w kraju ogromne wy­
wołała wrażenie.

Na wczorajszém posiedzeniu rady ministrów 
oświadczył prezydent, że zdaniem jego proces 
przeciw Belknapowi Marschowi i współwinnym 
natychmiast rozpocząć się powinien, — a mini­
sterstwo zgodziło się, aby tę sprawę oddać jene- 
ralnemu prokuratorowi. Senat uwiadomiony 
przez komisyą Izby reprezentantów o tém zajściu 
wyznaczył w téj sprawie osobną komisyą. Ko- 
misya sprawiedliwości Izby deputowanych zajmuje 
się wypracowaniem skargi.

Składki na dotkniętych powodzią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 2329 grz. 5 fen. 
Jego Eminencya Ksiądz

Kardynał Prymas . . 300 „ — „
hr. Żółtowski z Jarogniewic 60 „ — „
P. Koczorowski ź Wrześni 3 „ — „
Ks. Rybiński z Tuczna . . 9 „ 15 „
Ks. H e j 1 i n s k i z Wilczyny . 3 „ — „
Ks. Raatz z Lewic .... 5 „ — „
Kościelny z pod Janowca . 15 „ — „
A- T. G. ..................................... 6 „ - ”
Ks. Zingler z Żytowiecka . . 10 „ — „
Ks. I. W. z G. pod Żninem . . 15 „ — .,
Ks. Terczewski z Wyszyn . 5 „ — „
L. L.......................... io _TZ T, ............................................ ” i,
Ks. 1 acieszyński z Markowie 3 „ — „ 
Ks. Klawitter z Runowa . . 5 „ — ,. 
Przy wysłaniu telegramu do p.

Kaźmirza K. w Berlinie, ze­
brano u p. Sobeskiego w Ba-

Razein 2779 grz. 95 fen.

Knryer œigswiwy i prowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan udzie­

lił landratowi baronowi R ich tli o ff en w Stoln order 
orła czerwonego.

Na sobotniem zgromadzeniu obywateli
miasta Poznania, w którem i Polacy liczny 
wzięli udział, radzono po niemiecku, w jakiby 
sposób przyjść w pomoc dotkniętym powodzią 
mieszkańcom miasta Poznania. Mówiono wiele 
i długo, a sprawa toczyła się głównie około tego 
punktu, czy wyb.ać się mający komitet ma się 
połączyć z t. z. „Vaterländischer Frauen Verein”, 
rozporządzającym sumą 14—15,000 grzywien, 
czy też stanąć osobno i samodzielnie. Zapadły 
następujące uchwały:

a) należy wybrać komitet celem zorganizo­
wania pomocy dla powodzią dotkniętych ;

b) komitet ten będzie miał prawo koopto­
wania się;

c) Zgromadzenie wyraża życzenie, 
aby komitet ten pod względem czynno­
ści swych porozumiał się z t. z. „Vater­
ländischer Frauen Verein.“

Profesor dr. Wituski oświadczył, iż wszel­
kie składki z polskiej strony płynące, komitetowi 
wręczone zostaną. Nie wiemy z czyjego po­
lecenia i czy, jak pisze Po s. Ztg, „w imienin 
obecnych , Polaków“ dr. Wituski oświadczenie 
swoje złozył — my jednakże oświadczyć musimy, 
ze składek przez nas zebranych nie myślimy 
wcale dawać do dyspozyeyi t. z. „Vaterländischer 
Frauen Verein“ ani też nowo wybranemu ko­
mitetowi.

W archikatedrze wykonali wczoraj podczas nabo­
żeństwa pasyjnego zebrani przez ks. Tłoczy ńskiego 
amatorowie trzy dobrze wybrano kawałki z towarzyszeniem 
organ.

* Zwracamy uwagę czytelników naszych na ważną 
odezwę do duchownych katolickich, dozorów i osób inte­
resowanych, obiegającą po dziennikach katolickich, która 
brzmi jak następuje:

„Wszystkie zażalenia, jakiekolwiek przeciw niewłaści­
wemu zastosowaniu praw kulturnych zaniesiono do władz 
rządowych razem z odpowiedziami, jeżeli jakie były, niech 
będą wysłane w odpisie do Berlina, do jednego z człon­
ków frakcyi ceni rum w Izbie poselskiej, gdyż wszystkie 
nadużycia mają być w tejże Izbie poruszone. Do tej ka­
tegoryi należą zwłaszcza: petycye dozorów kościelnych 
o wydanie majątków kościelnych, administrowanych przez 
komisarzy; zażalenia przeciw burmistrzom, którzy starali 
się przeszkadzać dobrowolnemu wydawaniu danin w natu- 
raliach proboszczowi; zażalenia przeciw komisarzom, usta­
nowionym do zarządu majątków kościelnych, którzy si 
nie troszczyli o to, aby fundowane Msze św. były odpra­
wiane. Rozpowiadano, że restauratorom, hotelistom itd. 
grożono odjęciem koncesyi, gdyby abonowali pisma kato­
lickie; w razie jeżeli pogłoski te są prawdziwe, niech in­
teresenci dokładno o tern wiadomości, z podaniem nazwisk 
urzęd»ik<w grożących i restauratora, jako też niektórych 
świadków prześlą jak najspieszniej do jednego z członków 
Irakcyi centrum, ale do podpisanego.

u . , , , F. Dasbach.
Ponieważ dużo podobnego materyału w dyecezyach 

naszych się zebrało, dobrzeby by było, gdybyśmy, korzy­
stając z togo łaskawego pośrednictwa, przesłali także na­
sze doświadczenia.

* Nauki w gimnazyum św. Maryi Magdaleny przer­
wane w skutek powodzi, dziś na nowo się rozpoczęły.

W czwartek dnia 9 b. m. przedstawioną będzie 
w teatrze polskim komedya p. Sardou, tłomaczona przez 
Chrzanowskiego, pod tytułem: Saf an duły na benefls 
p. Jejde.

* Woda w Warcie opada powoli, ale ciągle, dziś 
o godzinie 10 rano wynosiła jej wysokość przy cliwali- 
szewskim moście 15 stóp 5 cali, opadła więc już o cale 
3 stopy. Powódź też w naszem mieście bardzo się już 
zmniejszyła. Okazało się, że most chwaliszewski od lodu 
bardzo ucierpiał.

* Wsparcie biednych tutejszych dotkniętych powo­
dzią z funduszów komunalnyeh w tym roku nastąpić mu­
si na wielkie rozmiary, jeżeli dobroczynność prywatna nie 
będzie nadzwyczajną. Po wielkiej powodzi w r. 1855, roz­
chody kasy kamelaryjnej na cele ubogich wzrosły w prze­
ciągu roku z 25,307 na 34,428 tal. Etat administracyi 
ubogich na rok 1876 oznaczony jest przy normalnych sto­
sunkach na 64,680 marek, z czego 47,123 mar. przezna­
czone jest na wsparcia pieniężne dla ubogich. Gdy się 
rozważy, że 350 domów, stało pod wodą i że około 4000 
osób mniej lub więcej ciężkie poniosło straty, wykaże się 
potrzeba nadzwyczajnej pomocy, jeżeli choć częściowo o- 
gólnej biedzie ma się zapobiedz. Dobroczynność prywa­
tna razem z dobroczynnością publiczną będzie tu miała 
na długi czas szerokie do działania pole.

* Przed wydziałem kryminalnym tutejszego sądu 
apelacyjnego toczyła się w piątek sprawa aeronauty, Ka­
rola Schulz. Tenże zaanonsował w czerwcu r. z., że pu­
ści się balonem z ogrodu ludowego, w skutek czego w 
oznaczony dzień zgromadziła się znaczna ilość widzów za 
zapłatą ceny wnijścia. Oczekiwania publiczności zostały 
zawiedzione, bo ku wieczorowi puścił się balon w powie­
trze, ale bez pana Schulz. Z tego powodu na żądanie 
prokuratora, znajdującego się między widzami, Schulza 
natychmiast aresztowano i wytoczono mu proces o oszu- 
kaństwo. Sąd powiatowy uznał Schulza niewinnym, sąd 
apelacyjny wyrok ten potwierdził. Oskarżonego bronił 
adwokat Klemme,

* W Rogierówku jak donosi Dzień. P o z., gos­
podarz Adam Hanciuch v. Handschuh zwołał wiec w spra­
wie języka polskiego na dzień 2 marca, na godzinę Iszą 
z południa i o tem, stosownie do prawa, zawiadomił wcze­
śnie komisarza obwodowego p. Cichowicza w Sadach, na 
co pod dniem 1 marca otrzymał odpowiedź poświadczają­
cą to zawiadomienie. Tymczasem w parę godzin później 
odebrał drugie pismo, w którem mu p. komisarz donosi, 
że urząd radzco-ziemski nie zezwala na zamierzone odby­
cie zgromadzenia ludowego i pod karą mu się to zaka­
zuje. Chociaż w pismach polskich odwołano rzeczony 
wiec, nastąpiło to przecież zapoźno i w dniu 2 marca 
z okolicznych wiosek schodzili się ludzie na ów wiec • 
żandarmi przecież zawracali przybywających, oświadcza­
jąc im „że wiece mogą tylko robić panowie i księża.“ 
Wiec więc do skutku nie przyszedł, W piątek zrobił 
Hanciusz zażalenie do radzcy ziemiańskiego powiatu poz­
nańskiego, p. Tempelhoffa i zawiadomił go, że wiec w rze­
czonej sprawie zwołuje na dzień 12 h. m.

* Z Szląska donoszą Dziennikowi Poznań­
skiemu, iż podpisywano tam petycye do sejmu w spra­
wie języka polskiego i petycye te, opatrzone 2057 podpi­
sami, przesłano do sejmu pruskiego. Rzeczone petycye 
podpisywano z wielkiemi przeszkodami. Policya bowiem 
robiła na nie polowania, a wytropiwszy je, konfiskowała, 
a nawet podobno ściga podpisujących. Wskutek tego 
■wielu, dla uniknienia nieprzyjemności, podpisane petycye 
paliło. Posłowie nasi jako i posłowie szlązcy ztobią w tym 
względzie niezawodnie interpelacyą do sejmu.
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___ ^jSki radzca stanu Szklarski ufundował
Jakpendyuui dla uczniów uniwersytetu Jaggielloń- 
lski i o g o. Fundacya stanowi kapitał 10,000 rubli w ren- 
0 r srebrnej. Stypendya te przeznaczone być mają na 

r sitek podróżny dla akademików, udających się za gra- 
. " z?ę celom dalszego kształcenia się w naukowym zawodzie, 
ię v * Kalendarz. Jutro we wtorek, dnia 7 marca 
tis omam z Akwinu. Wschód słońca o godzinie 6
w nut 37. Zachód o godzinie 5 minut 47.

Długość dnia 11 godzin 10 minut.
ywi w y p a d k i h i s t o r y e z n o. 965 Religia Chrze- 
‘eniańska wprowadzona do Polski. — 967 1’ubl czne spa- 
trołde bałwanów pogańskich. — 1548 Królewicz Zygmunt 
3rz(ngnst odbiera rządy w Prusach.
tefc . ......

ńs PRZYBYŁ! DO POZNANIA
ił f dnia 6 marca.
¡gruZlNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hule- 
szj wicz z Młodziejewic, Kolski z Boszkowa, lir. Mielżyń- 

ski z Meir.el, Steinmaun z Magdeburga, Szuman z żo­
ną z Władysławowa, Krasicki z Rokosowa, Wendt 
z żoną z Pawłowa, Graf z Bydgoszczy, Komierowski 
z Nieżychowa, Jaraczewski z Sobiejucli, Arndt z żoną 
z Dohieśzewic, Rogaliński z Retkowa, Chłapowski 
z Bonikowa, Łaszczewski z Wieczyna, Kurnatowski 
z Owińsk, ks. Gustowski z Kopanicy, ks. Szramko- 
wski z Wronek.

z chłopa został szlachcicem. — Co tam słychać na świę­
cie? — Stara prawda, —• Kalendarz.

* Niedzieli nr. 75 wyszedł i zawiera: Modlitwa ko­
ścielna. —• Na niedzielę I postu. — Nauka z Ewangelii 
św. — Święty Klaudyusz z towa zyszami, (dokończenie.) 
Prześladowanie katolików. — Przemówienia Ojca świętego. 
Dalsze losy księdza Kardynała Arcybiskupa i Prymasa 
Naszego. — Ważniejsze rocznice historyczne. — Listy do 
Niedzieli. — Ze świata. — Wesoła nowina.

* Oświaty wyszedł nr. 9 i zawiera: Wielki Post
i Popielec. — Pieśń o ziemi naszej. — Ze swoich wspo­
mnień. — Pieśń rzeźnicka. — Ważne rocznice dziejowe. 
Wstręt do mundurów. — Drzewo ludożercze. - Rozma­
itości. —- Rozwiązanie ostatniego rebusu. -— Szarada. 
Rebus pisany. •»

płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,—• płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 146,50 marek, na styczeń —,— m. 
grudzień-styczeń —,— m. , na luty —,— m. , na 
marzec 146,50 m., marzec-kwiecień 146,50 ni., na wiosnę
146.50 m., kwiecień-maj 147,— m., maj-czerwiec 149,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 151,--- m.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 30000 litrów, cena wypow. 43,10 marek, na 
miesiąc luty —,— m., na miesiąc marzec 43,10 nr., 
na miesiąc kwiecień 43,90 m., na miesiąc maj 44,70 
m., na miesiąc kwiecień-maj 44,30 m. na czerwiec
45.50 lipiec 46,30 m. na sierpień 47.20 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 41,30 marek.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

DONIESIENIA LITERACKIE.
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'Oli * gwiazdy nr. 10 wyszedł i zawiera: Dokąd nas 
1 trowadzą? (dalszy ciąg.) — Jedna chwdla z dziejów mę- 
sttzcńskich Polski, (dalszy ciąg.) — Rozmowa z Jakóbem 

strachach, (dokończenie.) — O dzielnym Maćku, co toja
3pc.
ma
wi

GIEŁDA.
Poznań, 6 marca 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie S’/spet. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,80 płc., pozn. listy rentowe
96,80 płc, pozn. prowinc. akcye bankowe 99,75 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 100.75 płac., pozn. 5pct. obligacye rne- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow.
97.25 płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. — 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— płc., pruskie 
o’/apct. obligacye długu państwa 92,10 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —płc., pruska 41/apct. ukonsolid. 
pożyczka 105,— płc., pruska S’/^pct. pożyczka prem.
182.25 płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc,, pol­
skie 4pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,30 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit, A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—)— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko -poznańskiej kolei 
żelaznej 23,90 płc., banknoty zagraniczne —,— pic., ro­
syjskie banknoty 264,50 płc., Ostdeutsche Bank —,—

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 6 marca.

Pszenica .
Zyto . .
Jęczmień .
Owies . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Rzep zimowy 
Rzep latowy 
Siemię lniane 
Len . .
Tatarka .
Kartofle .
Wyka . .
Łubin żółty 
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała

50 kilogr.

T 0 W A R

piękny średni pośledni

9 50 8 50 7 90
7 60 7 10 6 80
7 40 6 70 6 60
8 50 7 40 7 20

— — —■
— —- — — —
— — — — •—

— — — — — —
— — — — —

1 20 1 10 1 —
-— — — — — —

5 25 5 — 4 50
4 50 4 30 4 —

66 — 60 — 54 —
90 — 80 — 70 —

Berlin, dnia 4. marca 
Pszenica słaba 
Kw-Maj 
Maj-Czer.
Czer.-Lip.

Zyto słabo,
Kw-Maj 
maj-czerw. 
czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj 
Wrz.-paźdz.

Okowita słaba, 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czerw.
Sierp.-Wrz.

195,50
199,—
203,—

150,—
149,—
149,—

62.75 
63,50

43.60

45*30
45.75
49.60

1876. (Kursa końcowe.)
Owies kw.-maj 161,50 
Wypow. żyta 00
Wypow. okow. 00,000 

Kapitały
Gałicyany 
Pr.pap.państ.
Poz. 4% list. z.
Poz. list. ren.
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred.
Turki
71/.2°/0Rumuń.
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. bknot.
Sreb. rnt. aust.

1876. (Kursa końcowe, 
Okowita słaba 

w miejscu 
Marzec 
Kw.-maj 
Maj -czerw.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czrw.

Petroleum.
Marzec

Szczecin, dnia 4. marca 
Pszenica niezm.,

Kw.-niaj 
Maj-czerw. 

Zyto stałe, 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały, 
Luty 
kw.-maj

195,—
199,—

143.50 
144,—
144.50

62,75
63,—

85.75
92.25
94.90
96.90

503,—
187,—
114,50

71,—
98.80

309, ---
19,—
26,50
68,40

264,60
63,70

43,50
44,30
45,—
45,80

162,-

13,10
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w sprawie języka polskiego, praw 
majowych i szkolnictwa ludowego, 
odbędzie się w niedzielę dnia 12 marca 
po południu o godz. 3ej na Rydzk u 
przy Barcinie. (373)

Julian Brzeski. K. Buczkowski. 
K. Danielewicz.

►
• >

Administracya łomów kamiennych
w Solingen.

Zakład łomów kamiennych i szliflernia, 
Holzminden nad Wezerą

Stacya kolei żelaznej Westfalskiej i Branświckićj.
Blaty na trotoiry, na perony dworców kolejowych, na szopy do lokomotyw, na

składy machin itd.
Podłogi do sklepów, sieni, kurytarzy, kościołów, publicznych gmachów itd.
Wszystkie gatunki łupku na dachy i ściany, koryta, wiadra i cio­

sane kamienie. (375)

Ogród
warzywny i owocowy, przeszło 
3 morgi obszaru, jest natych­
miast do wydzierżawienia. O 
warunkach dzierżawy dowiedzą 
się Interesenci w pomieszkaniu 
przy ulicy św. Wojciecha 
pod nr. I6a. (358)

N owości wiosenne
na ubrania i paletoty odebrał i poleca ’po cenach jak 
zwykle umiarkowanych. Zamówienia wykonywa akuratnie 
i elegancko wedle najnowszych żurnali. Zarazem zwraca 
uwagę Sz. Duchowieństwu na dobry krój rewerend

M. Felerowicz krawiec 
(371) Jezuicka ulica 14.

W p atek 10 mb.
sprowadzę znowu rannym po­
ciągiem na sprzedaż do ho­
telu Iieilera wielki transport

$^2; świeżo dojnych

krów z cielętami
Ponieważ o nagrodę 10,000 marek, wyznaczoną za lepszy repparat 

O la ożywianie siwych i białych włosów, nikt się nie zgłosił, przeto niezaprzeczenic
J Ludwika Gehlena Regenerator włosów

P*est najlepszym preparatem, z którym się żaden inny pod względem skutc- 
-d^zności równać nie może. Cena za butelkę 4 marki 50 fen., w wszystkich 

Zrt iększych składach pachnidel i fryzyerniach. W Poznaniu u J. Casparego
w hotelu Myliusa i w fabryce u (283)

is Ludwika Cłehleua
ie fryzyer i konserwator włosów w Poznaniu.

z lęgu nadnoteckiego.

(372)
J. Kłaków,

handlarz bydła.

Dwa folwarki
w bliskości Poznania objętości 
2,375 mórg inagd. mają być od
I lipca rb. na lat 12 wy­
dzierżawione. Dzierżawca 
winien wykazać przynajmniej 
16,000 tal. majątku własnego. 
O warunkach dowiedzieć się mo­
żna wbiórze dominialnemw 
Konarzewie p. D a b r ó w k ą. 
(St. kolei March.-Poznańskiej.)
Zarzad dóbr w Konarzewie. 

(329)

Owczarnia zaród.
Negretti 

w Dobrojewle 
p. Wronkami
ma na zbyciu (361

50 macior
pomiędzy temi 15 dwuletnich. 

Odbiór przed lub po strzyży.

sosu.1, olsz., topol., brzóz., jesion., machom, orzech., 
dęb. i czarne, wyścielane, i lustra, polecają po 
cenach umiarkowanych (376)

M. Czaliński & Si?-
NB. Klozety od Mrk. 16 do 112.

Ser
śmietankowy
poleca (378)

A. Luziuski
Wilhelmowska ulica 13.

Cne Parisienne
enseigne tout ce qui ceoncerne 
l’éducation en français, le dessin 
et la peinture. Référence chez

Mn’e de Gaudy
Rue des Moulins (Młyńska.)

Kucharz
Karól Wiśniewski obecnie 
w Krześlieacli pod Pobiedzi­
skami poszukuje miejsca od 
dnia 1 lipca 1876 r.

Dominium Krześlice poleca 
Wiśniewskiego jako dobrego ku­
charza — dobrego człowieka i 
dobrego Strzelca. (377)

Arnonicło muzykalny, zna- Wi ydslloldjąCy dokładnie 
śpiew Gregorygański, w wieku 
lat 30tu poszukuje odpowiedniei 
posady. Bliższa wiadomość
(374) Mizgalski.

Kościan, dnia 4 marca 1876.

Dom.
Sielec p. Srebrną Gó- 

sprzedaż 30rą ma na opiacum* r^v
silnych wołów 
roboczych 3 kro­
wy rasy szwyckiej 1 sta­
dnika dwuletniego rasy 
shorton $$OO skopów 
młodych rosłych 1OO ma­
cior bardzo wełnistych do 
odebrania po strzyży. (324)

Dobrowolna 
sprzedaż.

Dom blisko kolei w Gnieźnie 
z obszernym ogrodem. Bliż­
sza wiadomość, Gniezno wielkie 
Cierpięgi 319. (279)

Ucznia
poszukuje c u k i e r n i a (367)

K. Mark
Ulica Wrocławska nr. 14.

fe- Pokój
wygodnie umebldwany jest 
każdej chwili do wynajęcia św. 
Marcin 22 na parterze na 
prawo.

Magazyn modnych artykułów męzkich
połączony ze składem

doborowej bielizny,
zaopatrzony we

polecamy po nader przystępnych cenach

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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